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  OTWÓRZ SIĘ!
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Jestem najlepszym dowodem na to, że nie należy zbytnio 
ufać pamięci. WTurcji wszak już kiedyś byłam. Ale gdzie 
dokładnie? Nie pamiętam! Było to dwadzieścia lat temu, gdy 
wraz zprzyjaciółmi ze studiów mieliśmy fantazję wyruszyć na 
wyprawę nurkową, zabierając ze sobą masę sprzętu 
isprężarkę do butli. Ważyło to wszystko sporo, więc potrzebny 
był nam stosowny pojazd. Padło na wiekowego Stara 6x6 
wykupionego od wojska. Miał tylko jedną wadę. Gdzieś tak 
wRumunii zorientowaliśmy się, że wszystkie nasze pieniądze 
pójdą na benzynę, bo przy spalaniu 50 litrów na 100 km 
musieliśmy co chwila tankować. To dlatego objazd Turcji 
zrobiliśmy autostopem, aw Kapadocji poważnie zastanawialiśmy 
się nad biwakowaniem na dziko wjakiejś miłej jaskini. Ioto 
teraz znowu wybieram się do Turcji, dzwonię więc do 
przyjaciółki, gdzie myśmy wtedy mieli bazę nurkową?

– Gdzieś na wybrzeżu... – pamięć Ewy okazuje się równie 
ulotna jak moja.


Skoro zatem jako dorośli tylu rzeczy nie pamiętamy, jak 
umysł dziecka miałby sobie znatłokiem wrażeń poradzić? 
Nie mam złudzeń, moich synków itak zajmują zupełnie inne 
sprawy, az wypraw przywożą własne wspomnienia. 
Bynajmniej nie związane zurodą architektury czy pięknem 
krajobrazu, bo znacznie cenniejsze okazuje się rzucanie patyków 
wpotoku ismak lodów na rynku. Kilka dni przed wyjazdem 
zaczynam ich jednak prowadzać wświat, jaki nas czeka. 
Moim sprzymierzeńcem są zwykle baśnie, tym razem czytam 
im oprzygodach Hodży Nasreddina.


Właściwie nic onim nie wiadomo na pewno. 
Legendarny mędrzec ifilozof ponoć pochodził zAnatolii, choć 
przyznają się do niego też kraje arabskie, atakże Grecja, Rosja, 
Uzbekistan, Turkmenistan iAfganistan (i pewnie jeszcze kilka 
innych „stan” dałoby się wymienić). Hodża to tytuł 
honorowy, nadawany uczonym mężom imało kto zasłużył na niego 
bardziej niż Nasreddin, którego imię oznacza „pomagający 
wwierze”. Zpewnością wierzył wto, że warto pomagać 
prostym ludziom, apoczucie humoru oraz giętki umysł potrafią 
uratować zniejednej opresji. Azatem dosiadajmy osiołka 
iwraz znim wyruszajmy wpełną przygód podróż...


Wnaszym przypadku osiołkiem stał się samolot Wezyr 
Holidays, który niczym Pegaz mknie po nieboskłonie. 
Skojarzenie zmitycznym koniem jest jak najbardziej zasadne, 
bo samolot linii Pegasus ma skrzydlatego rumaka wnazwie 
ilogo. Chłopcy lot przesypiają, za to nam skacze ciśnienie, gdy 
dochodzi do lądowania wAntalyi. Lecimy bowiem nad 
pustynnymi górami, wreszcie pojawiają się uprawy, domy, błękitne 
oczka basenów. Domów coraz więcej, pojawiają się bloki, 
mijamy wstęgę rzeki, docieramy do morza i... lecimy dalej!


Hej kapitanie! Właśnie minęliśmy Antalyę, gdzież gnasz na 
otwarte morze? Ale nasz kapitan dobrze wie, co czyni: po 
chwili zawracamy ipo raz kolejny możemy przyjrzeć się 
miastu zawieszonemu na klifie. Wjednym miejscu jaśnieje biała 
wstęga: to wodospad spadający wprost do morza! Za kilka 
godzin staniemy ujego stóp. Dopiero wtym momencie czuję, 
że wyprawa będąca przez tyle miesięcy ulotnym marzeniem, 
dzieje się naprawdę.

– WAntalyi koniecznie zobaczcie Muzeum Archeologiczne 
– radził nam przed wylotem przyjaciel, który właśnie 
wrócił zobjazdu Turcji. – Wokolicy jest jeszcze super rafting, 
azKaş musicie wybrać się do wąwozu Saklıkent. Genialne 
miejsce!


Słuchając jego opowieści, uświadomiłam sobie, że każdy 
dostaje taką Turcję, jakiej szuka. Dla wielu to oazy 
wypoczynku whotelach all inclusive, dla innych skarbnica przeszłości 
iprzygody, dla nas... Cóż, rafting iwąwóz muszą jednak 
poczekać, az muzeów Antalyi najbardziej nas kusi... Muzeum 
Zabawek.


Wprogu wita nas Hodża Nasreddin, siedzący tyłem do 
przodu na osiołku. Moje osiołki na razie się obraziły, bo nie 
mogąc zdecydować się, jakie chcą lody, wkońcu nie dostały 
żadnych. Usiłuję zaciekawić ich ekspozycją, ale muszki 
wnosach nie pozwalają niczego zobaczyć. Dopiero na widok 
kosmicznych zabawek oczy im rozbłysły. Podobnie jak ich tacie, 
który wypatrzył rakietę („Taką samą przywiózł mi mój tata 
zRosji!”). Mnie natomiast najbardziej podoba się zestaw 
do robienia herbaty: malutki piecyk, dzbanuszek ifiliżanki. 
Wsam raz, by zrobić przyjęcie dla lalek wregionalnych 
strojach! Znajdujemy też kolekcję misiów zNiemiec, wielkookich 
zwierzaków zJaponii i... babuszek zRosji. Myślałam, że ta 
wystawa pokażę nam zabawki tureckie, jednak tutejsze dzieci 
zapewne bardzo chętnie oglądają, czym bawili się rówieśnicy 
ich dziadków winnych krajach. Nasi synkowie spędzają zpół 
godziny na kontemplacji figurek zfilmu Star Trek, 
plastikowych robotów ipojazdów kosmicznych zmalowanej blachy. 
Jest tu nawet pluszowy E.T. 


Spacer po starym mieście to wędrówka wczasie. 
Zmieniają się wieki, domy, opowieści. Brama Hadriana to 
kwintesencja imponującej historii Turcji: brama (a dokładniej 
łuk triumfalny) to czasy rzymskie, czasy antyku znajdziemy 
wpodstawie północnej wieży, jej góra powstała za czasów 
seldżuckich, wtle zaś widać nowoczesną ulicę. Da się też 
dopatrzyć tu wpływów bizantyjskich iotomańskich, ajakby 
tego było mało, to wedle legend właśnie tędy przeszła 
legendarna królowa Saby wdrodze do pałacu króla Salomona... 
By ochłonąć, jedziemy do wodospadów.


Oile wodospad Dolny Düden obejrzeć można wkilka minut 
(to właśnie jego widzieliśmy zsamolotu), otyle górne 
kaskady otacza park, gdzie spokojnie można spędzić nawet 
cały dzień! Na początek wędrujemy ku jaskini znajdującej się 
pod kurtyną wody. Możliwość oglądania wodospadu „od 
środka” bardzo się chłopakom podoba. Wokół nas zieleń, wilgoć 
ichłód. Rzecz nie do przecenienia wpanoszącym się wokół 
ponad trzydziestostopniowym upale (a mamy koniec września!).


Wreszcie po godzinie spaceru pora na obiecane lody: przy 
ladzie stoi pan wstylowym ubranku iz wprawą wyjmuje co 
rusz wielką bryłę lodów. To te najlepsze wcałym kraju lody 
zKahramanmaraş. Początkowo wydawało się nam, że ich 
wyższość nad innymi to czysta propaganda. Wstylu, że tylko 
te mają jedwabisty smak albo prawdziwie owocową nutę. Te 
jednak mają coś więcej. One się nie roztapiają! To dlatego 
nazywa się je „bite lody” (dövme dondurma), bo sprzedawca 
co chwila wyjmuje na szpikulcu ich wielką bryłę, rozciągając 
iugniatając ją wpowietrzu. Swój unikalny skład zawdzięczają 
prawdziwemu mleku. Prosto od kozy. Jeśli wtym momencie 
przełykasz ślinę zlekkim obrzydzeniem – błądzisz! Bo do 
mleka dodawana jest mąka zkorzeni dzikiej orchidei, co sprawia, 
że te lody smakują faktycznie niesamowicie!


ZMuzeum Archeologicznego zrezygnowaliśmy, ale jest 
jedno, do którego musimy zajrzeć. To Minicity – najważniejsze 
zabytki Turcji zebrane wjednym miejscu. Prawdę mówiąc, 
trochę mnie ono podłamało, bo nagle uświadomiłam sobie, 
ile jeszcze zostanie nam do zobaczenia po zakończeniu tego 
wyjazdu! Baśniowe pałace wStambule, wykute wskalnych 
ścianach klasztory, wspaniałe meczety... To wszystko 
koniecznie kiedyś..., teraz zradością odnajdujemy miejsca, które są 
na naszej trasie.

– Chłopaki, patrzcie, teatr wAspendos!


Najlepiej zachowany teatr starożytności na 15 tysięcy 
widzów dobrze jest oglądać zramion taty, na zmianę więc 
robimy za podnośniki. Atu słynna biblioteka wEfezie! Imeczet 
nad wodą wŞanlıurfie! 

– Mama koń, patrz! Koń trojański! – woła Michaś.


Patrzę na niego zdumiona. Kiedyż zdążył poznać tę 
historię? Jeszcze mu jej nie czytałam. Może to Asterix iObelix mieli 
jakieś przygody zGrekami... Do prawdziwego konia tym 
razem nie dotrzemy, za to do Pamukkale jak najbardziej. Tyle że 
chłopcy nie bardzo potrafią sobie wyobrazić wapienne tarasy 
zciepłą wodą. Nie szkodzi. Za kilka dni przekonają się na 
własne oczy, jak niezwykłe cuda potrafi tworzyć natura.
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